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Z O N I  A.
Kraków, 8 czerwca.

Zabawni moraliści.
Wczoraj zakończył się w sądzie karnym 

proces pornograficznego pisma „Bocian41 z 
obojgiem pp. Kotarbińskimi i wypadł dla 
„Bociana14 fatalnie, bo redaktor dostał dwa 
miesiące kozy za swoje ryciny i dowcipy na 
koszt, pani Kotarbińskiej.

Nie komentowalibyśmy oczywiście procesu, 
który sam w sobie nie miał zbyt wielu in
teresujących momentów, gdyby nie dwa „o- 
bozy“, występujące w imię „obrażonej mo
ralności44 z racyi teatru krakowskiego i „Bo
ciana44...

Najpierw „Bocian44 próbował udawać — 
z biedą — że mu się serce krwawi, gdy wi
dzi młode i ładne aktorki z eleganckimi zło
tymi młodzieńcami, bawiącymi się wcale nie 
w kotka i myszkę... Było to widowisko dla 
bogów, z czego oczywiście sam redaktor 
„Bociana44 musiał się kłaść ze śmiechu. Pi
smo to bowiem nie dla — starszych zakon
nic się wydaje...

Następnie „bywalcy44 teatralni i „mecena
sowie sztuki44 próbowali na siebie przywdziać 
togi kapłańskie i udawali okropne zgorsze
nie z powodu wierszyków i obrazków „Bo
ciana44. To było chyba jeszcze śmieszniej- 
szem, bo niema tak naiwnego człowieka w 
Krakowie, któryby wreszcie nie spostrzegł, 
że teatr ten, to nie świątynia bogini Yesty!

Obie strony, to właściwie gałązki z je
dnego i tego samego pieńka, a walka obu — 
prawdziwie bratobójcza.

I przebieg procesu zupełnie jrsno to udo
wodnił. Ażeby bowisjn uzyskać zasądzenie 
„Bociana44, adwokat strony skarżącej godził 
się z całym spokojem na wszystkie zarzuty 
„Bociana44 co do skandalów i ■ skandalików 
w teatrze, powołując się na to, że tak jest 
w s z ę d z i e  i że teatr krakowski Woale wy
jątkiem być nie myśli...

Wszystko więc właściwie było w porząd
ku, tylko obrzydliwa rycina, porównująca 
panią dyrektorową do pewnego zwierzątka, 
znalazła się wkońcu na indeksie i przysięgli 
dali „Bocianowi44 nauczkę, że t a k i c h  św... 
rysować się nie powinno!

Stanowisko oskarżyceli odznaczało się 
przynajmniej brakiem nadmiernej obłudy, bo 
w ocenie „swoi ch najmitów44 zgadzali się 
bardzo chętnie z „Bocianem44 i akt oskar
żenia zwęzili w nadzwyczajnie „zgodny44 
sposób.

Ci przedsiębiorcy teatrali nie czują nawet, 
jak podobne stanowisko potępia moralnie 
s y s t e m  cały, w którym młoda dziewczyna, 
przez to samo, że wstępuje na deski sceni
czne, wchodzi odrazu w grę jako przedmiot 
handlów, mających zazwyczaj dyabelnie mało 
ze „sztuką44 wspólnego...

Moraliści obłudni jednego i drugiego obo
zu nie chcą widzieć, że ta korupcya i ten 
lekko bardzo przysłonięty handel ludźmi, to 
owoce całego układu społecznego, który z 
prasy zrobił — rewolwer, z mężów nauki — 
sługi, a z dziedziny sztuki — półświatek.

„Tak jest wszędzie44, mówią przeciwnicy 
„Bociana44, ale skoro jest „wszędzie44, to nie 
udawajcie w przyszłości, że u was jest?' i n a 
czej  i nie obrażajcie się państwo!

„Bocian44 bowiem jest drukowanym wyra
zem tego samego zjawiska, które za kulisami 
odbywa się bez druku...

Przeciw nowym ciężarom 
wojskowym.

W Drohobyczu odbyło się w niedzielę d. 
5 b. m. wielkie zgromadzenie ludowe pod go
lem niebem na Targowicy, w sprawie no
wych ciężarów na militaryzm. Po zagajeniu 
przez tow. Seelieba i wyborze tow. Wiesen- 
berga przewodniczącym, zabrał głos referent 
tow. Schiffler z Przemyśla. Wykazawszy, że 
ciężar militaryzmu jest sam w sobie ogromną 
klęską dla ludu robotniczego, szczególnie je
dnak wobec obecnej nędzy ludu, postawił 
rezolucyę, uchwaloną na wszystkich zgroma
dzeniach w kraju, z dodatkiem, że lud żąda 
usprawiedliwienia się rządu przed parlamen
tem z tego kroku. Rezolucyę jednogłośnie 
uchwalono.

W Bielsku odbyło się 29 z. m. pod gołem 
niebem zgromadzenie ludowe, protestujące 
przeciw nowym ciężarom lńdowym. Refero
wał poseł tow. dr Ellenbogen, poczem uchwa
lono jednogłośnie podaną przez referenta re
zolucyę. Następnie tow. Arbeitel mówił o boj
kotowania robotników przez właścicieli sal 
na zgromadzenia i wezwał robotników do or
ganizowania się i licznego przystępowania do 
stowarzyszenia „Domu robotniczego44, aby
c.n rychlej dom taki byłe ■--■■Eadafiu wybu
dować.

Rosyjski napór na sąsiednie k raje  napotykał 
zresztą z reguły bądź na państw a zdezorganizo
wane jak  szlachecka Polska, lub powolnie rozkła
dające się jak  Turcya; bądź na słabe, niezespo- 
lone ludy azyatyckie. To ułatwiało mu znacznie—  
upraw ianie polityki zachłannej. Aż wreszcie na 
krańcach Azyi napotkał niespodzianie na bez
względny, energiczny opór —  na potężny w ał 
r/poprzek drogi i stąd pochodzi —  po ciosach 
z rąk  Japończyków —  oszołomienie rządu ro 
syjskiego i nagły jakiś zgrzyt zw ątpienia naw et 
wśród tych, którym  ów rząd dotychczas impo
nował... Przyzw yczaili się Moskale dobijać orga
n izm y schorzałe, dusić słabe, używając na równi 
z bronią podstępu, przekupstwa, oszustwa — 
nagle s ta rli się z narodem, znajdującym  się 
w okresie niesłychanie rozbudzonej energii, z ja 
kąś zadziwiającą, porywczą szybkością zm ienia
jącym swe sta re formy życia, odczuwającym 
ogrom dokonanego już skoku na arenie rozwoju 
politycznego, co stw arza braw urow ą pewność 
siebie, rozżarza ambicyę... Nie zdawali sobie 
z tego sprawy Moskale i pogardliwie spoglądali 
na niedorodnych żółtych „pigmejów44. Z podobną 
pogardą n. p. spoglądała Europa na armię K on
wentu, dopóki nie przekonała się, z jaką to ży
wiołową odwagą szło w bój pokolenie, podnieco
ne wielkością przeobrażenia, którego widownią 
była wówczas P rancya.

Z powodu wojny.
Pod wpływem kJęsk i niepowodzeń na W scho

dzie azyatyckim wytrąconą została z tępego spo
koju opinia naw et tych sfer rosyjskich, które 
dotąd bez szemrania znosiły rządy caratu, godząc 
się z własnem poniżeniem —  za cenę poniżania 
i podbijania innych krajów  i ludów. A carat tą  
drogą idzie tradycyjnie. Jego polityka musi być 
ekspansywną, zaborczą, gdyż reform atorską z n a 
tury  rzeczy być nie może i nie chce. A ambicyi 
oraz energii narodu, choć pod obuchem despo
tyzmu osłabionej trzeba przecież jakiś upust 
otworzyć... Ale polityka taka musi doprowadzić 
wcześniej, czy później do katastrofy . O ile bo
wiem wewnętrzny rozwój państw a iść może 
w nieskończoność —  o ty le słupy jego graniczne 
nie mogą się posuwać bez kresu...

Położenie nauczycieli
w Krakowie.

Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy następu
jący artykuł:

W iele w ostatnich czasach mówi się u nas 
o wychowaniu; mówi się zaś dlatego, że po 
pierwsze pie wypada milczeć, skoro cała Euro
pa — ba i Azya oddawna o tem pr*vwią, a po 
drugie, że i w galicyjskie mózgi zaczyna powoli 
przesiąkać pojęcie ogromnej społecznej tegoż 
wychowania doniosłości. Nie należy jednak za- 
pon nujć, w fe®eątyi,wW howaiya rozróżn im y 
trzy  główne czynniki, których wzajemny stosu
nek je st tak  ścisły, że od te j w łaśnie ścisłości 
zależy dodatnie owocowanie sprawy. Rozróżnia
my mianowicie —  primo wychowanka, secundo 
nankę, jako zbiór środków wychowania, tertio  
wychowawcę. Nacisk zatem baczności i zajęcia 
winien być równomiernie rozłożony na każdy 
z tych czynników.

Mówi się i pisze o metodach, planach, hygie- 
nie —  bada się psychologię dziecka, św itają 
mgliste projekty reform  i zmian i jakiegoś ru 
chu „naprzód44 w tym kierunku i tak  bardzo 
znown w ty le nie pozostajemy. Jednakże n a j
mniej a czasami wcale nie zwracamy uwagi 
na... nauczyciela. Ogół wie, że jestto  stworzenie 
płatne więcej niż marnie; słyszy ciągłe narzeka
nia, dojrzy czasem w nauczycielu jakiś smutny 
rys zgnębienia, ale ani w dziesiątej części nie 
zna całości dławiącej atmosfery stosunków n a
szego szkolnictwa, tego bezsprzecznie najp iękniej
szego w zasadzie dzieła krajow ej autonomii. Czas

najwyższy przyjrzeć się temu uważniej, zająć się 
żywiej i  zaradzić. G ranice niniejszego artykułu  
nie pozwalają na wyczerpanie wszystkich błę
dów —  zbiorę więc tylko jedną ich wiązankę 
specyalnie krakowskich.

Do licznych cierni zawodu nauczycielskiego 
należy bezwątpienia obsada stałych posad. W e 
wszystkich instytncyach jakikolw iek awans odby
wa się drogą tu ry . T urę ta k ą  układa się według 
la t służby i kwalifikacyi kandydata, który też 
wiedząc zgóry, że za ty le  a ty le  la t postąpi 
wyżej, czeka spokojnie swej kolei —  pewny —  
że go nie pominą, jeśli tylko złoży potrzebne 
egzamina i  sumiennie do pracy się przyłoży. 
Inaczej dzieje się w nauczycielstwie. W  K ra 
kowie np. blisko połowa ogólnej liczby nauczy
cieli zajmuje t. zw. posady tymczasowe. W iększa 
część tych nauczycieli posiada wszystkie potrzebne 
egzam ina i pracuje 8, 10 i  więcej czasem la t za 
45 złr. miesięcznie. Ja k  m arną je st taka egzy- 
steneya przy coraz trudniejszych w arunkach ży
cia w Krakow ie wyobrazić sobie łatwo. I  oto 
zjaw ia się konkurs. Na jedną posadę wpływa 
około stu (!) podań. N aturalnie pośród te j liczby 
znajdzie się zawsze najm niej dziesięcin kandy
datów, przedstaw iających zupełnie równe kwali- 
fikacye. W  t. zw. „ te rn ie44 wychodzi trzech, 
z których ostatecznie jeden posadę otrzym uje. 
Ja sn a  rzecz, ze resz ta  czuje się pokrzywdzoną. 
Każdy z nich zrobił wszystko, co mógł: złożył 
egzam ina, pracował, czekał cierpliwie, brakło 
mu tylko jednej rzeczy: protekcyi. A ta  jest 
panią wszechwładną. Kto wie, jakiem i drogami 
idzie nauczycielskie podanie, ten  zrozumie ile 
trzeba zakulisowych Btarań. żeby sprawę „dobrze 
obsadzić44. Do pewnej liczby posad ma prawo 
prezenty rada  m iasta —  do reszty  Rada szkolna 
okręgowa. W  pierwszym wypadku musi kandy
dat znaleśe poparcie: primo u wszystkich radców, 
secundo n wszystkich członków sekcyi szkolnej 
i te rtio  u członków rady szkolnej okręgowej; 
W drugim musi mieć za sobą cal- radę szkolną 

-o -w  ?- popa?c;3 T  f n i r "
Dodać należy, że ogromne znaczenie ma je 

szcze ta jn a  klasyfikacya inspektora, jakoteż cały 
legion rozmaitych względów i względzików, któ
rym i się w takich razach wszystkie odnośne 
władze k ierują. Nauczyciel, k tóry nie uporał się 
z tem wszystkiem, może być pewien, że ubiegnie 
go nietylko równy mn współzawodnik, ale cza
sem naw et młodszy lub z mniejszemi kwalifika- 
cyami zawodowemi —  natom iast z protekcyą. 
P rzykre współzawodnictwo, pochlebstwo, obłuda, 
poniżanie osobistej godności, niechęć do władz, 
do zawodu i  pracy — oto opłakane owoce ta 
kiego systemu. Nie dość na tem. W  ostatnich 
czasach zjaw iła się jeszcze jedna nowość. Zda- 
waćby się mogło, że przy Obsadzie stałych po
sad powinno się przedewszystkiem brać pod u- 
wagę kandydatów miejscowych. Otóż te raz  ma 
się dziać inaczej. Sprowadza się mianowicie z pro- 
wincyi nauczycieli, k tórzy m ają po 20 i więcej 
la t służby, nieraz jnż kierowników, lnb też n a 
uczycieli, zajm ujących oddawna stałe posady w

ABEL HERMANT.

Jankesi w Europie
43

(Dokończenie.)
Rzeczywiście, ledwo weszli w ulicę, otacza ich 

zbity tłum. Jeszcze nic. Nad głowami tłumu w i
dać dekoracye na gmachu jednego z klubów. 
Ozdobiono go na cześć wesela księżniczki F ry 
deryki. Niezbyt piękna dekoracya... w środku 
tarczy cyfra, nowożeńców.

K rzyki: Program !... program!... trzy pensy!... 
Noc poślubna!... Jeden szyling!... P rogram !... 
trzy  pensy!...

Nagle zaczyna się aw antura. Powód niew ia
domy. P olicjanci przestali być flegmatycznymi. 
B iją  pięściami na oślep, odpychają jednych, po
pychają drugich...

P o lic janc i (nie przeryw ając czynności): Proszę 
się rozejść!... Proszę się rozejść!...

S tare panny: Nie bić, nie bić!...
K ról: Ot awantura!
Kamelot: Program !...
P o licjanci (waląc dalej na oślep, głosem grze

cznym): Proszę się rozejść!...
Król: Oj, oto nieprzyjemności inkognita.
K am ek t: Trzy pensy!... Noc poślubna!... J e 

den szyling!...
Je rry  (z zachwytem): I  ja  dostałem pięścią 

w kark! To śmieszne... Jestem  ojcem panny mło
dej, a dostałem pięścią W kark  i to porządnie!

Policyanci: Proszę się rozejść!...
Król: Podoba nam  się powrócić do pałacu... 

tu  nie dla nas miejsce...

Tłnm rozdziela Jerryego i króla... Dwa indy
widua w kraciastych garniturach chw ytają J e r 
ryego pod pachy.

P ierw sze indywiduum: Poznaję pana!
Je rry : Ach!
Drugie indywiduum: P an  Jerem i Shaw!
Jerry : Tak, w istocie! Cóż panowie za jedni ?
Pierw sze indywiduum: R eporter H.
Drogie indywiduum: R eporter W .
Je rry  (podaje im rękę): Czego chcecie pano

wie ?
R eporter H .: P ragnę interwiewu.
R eporter W .: I  ja  też.
Je rry : K tóry mię pierwszy pochwycił?
R eporter H .: Obaj zarazem.
R eporter W .: Tak, to prawda.
Je rry : Jeśli będę odpowiadał panom razem, to 

sprawozdania wasze będą jednakie.
R eporter H .: To nic nie szkodzi.
R eporter W .: P an  będzie mówił nam obydwom 

to samo, a my będziemy pisali każdy co innego.
Je rry : Dobrze, ale w tym  zgiełku trudno bę

dzie...
R eporter H .: Chodź pan.
P row adzą go w cichą uliczkę boczną.
Je rry : Palicie panowie?
Obaj reporterzy: Tak.
Je rry : Oto cygara. Dobre są. Pięć dolarów 

sztuka. Ale proszę poślińcie koniec nim ode- 
tniecie...

Obaj reporterzy (zapalają): Doskonałe.
N abijają swe aparaty  fotograficzne.
Je rry : Gotowe wszystko?
Obaj reporterzy: Tak. Prosim y opowiedz pan

swe życie.

Je rry : Mój najdroższy ojciec literaln ie um arł 
z głodu, ja  w art jestem  dziś 50 milionów dola
rów, zarabiam  4 miliony dolarów rocznie i syn 
mój zaślubił wnuczkę króla Macedonii... oto w szy
stko... (Trzask aparatów  fotograficznych): To za
pewne fotografia moja?

Obaj reporterzy: Tak.
Reporter H .: Co pan myślisz o tem małżeń

stwie?
Je rry : Je s t znakomite i pochwały godne, gdyż 

jestto produktywna unia starego św iata pełnego 
tradycyj z nowym, który potrzebuje uzyskać s ta 
rożytność.

R eporter H .: O, pan masz głębokie poglądy.
Je rry : Tak, mam dużo czasu teraz, bo in te 

resy moje idą same, naw et lepiej idą same ni- 
źli Wtedy, gdy ja  się w nie mięszam. A więc 
zostawiam je  i zajmuję się poglądami.

R eporter W .: Czyś pan je st miłośnikiem głów 
koronowanych ?

Je rry : Tak, ale tylko gdy jestem  po te j stro 
nie wody i tylko gdy idzie o małżeństwo.

R eporter W .: Ja k a  korzyść z takich małżeństw 
dla Ameryki?

Je rry : Powinniśmy być ludźmi całymi... te  
m ałżeństwa pozwalają nam ogarnąć wszystkie 
źródła siły moralnej czy m ateryalnej całego św ia
ta, na równi z ogromnemi zakładami przemysło- 
wsmi, bankami itp. Wogóle jestto  jedno ze źró
deł wielkości Ameryki. Pow inna eksploatować 
wszystkie!

R eporter W .: Jestem  tego samego zdania.
R eporter H .: Myślisz pan czasem o śmierci?
Je rry : Bardzo rzadko... jestem  na to zbyt 

zdrowy.
Reporter W .: Dziękujemy panu.

Je rry : Niema za co. Do w idzenia... gdy będę 
w ydawał Biddi za jakiego króla albo gieninsza 
ginącego z głodu. Idę teraz, bo ci młodzi w yje
żdżają dziś jeszcze. Do widzenia.

Obaj reporterzy: Do widzenia (uścisk dłoni).
Obaj znikają. Je rry  idzie ulicą St. Jamos. 

K rzyki w tłum ie... Program ! trzy  pensy!... P ro 
szę się rozejść!...

Je rry  (spostrzegając w tłumie króla): Halo! 
Haaalo! Cheer npp! W asza król. mość! Halo!

K ról (daje znak by był cicho. Zbliża się): 
Spotkaliśmy się, to komiczne!

Je rry : T ak, św iat je s t mały.
Król: Drogi Shaw, musimy eoprędzej wracać 

do pałacu.
W racają. Recepcya już dawno się skończyła.

\ W  małym salonie pierwszego p ię tra  zebrani: P an i
l Shaw, K lelia, m arkiza de T iercś, D iana, T iercś, 
| Biddi, B erti, B lanka, F ranio, książę następca i Ma- 
; rek  z młodą panią Shaw z domu królewną mace- 
ś dońską, wreszcie hrabia de la Chapelle Antho- 
; naise z Ludwikiem.
| K lelia: Nareszcie!
| H rabia (do Jerryego): Gdzieżeś się pan do licha 
j zawieruszył ? (do króla) W asza kr. mość raczy- 
: łeś odpocząć nieco po trudach reprezentacyi ? 
i Król: T ak... bm... k rr...! krr...!
I Je rry : Paliliśm y z jego król. mością moje
\ cygara, na świeżem powietrzu.
I Tierce: W łaśnie tylko panów oczekiwaliśmy.
\ Je rry : A to na co?

1 H rabia: Młodzi małżonkowie właśnie m ają
odjechać.

Je rry : Ale jeszcze nie odjechali, więc nie 
‘ spóźniliśmy się... ja  i jego król. mość.
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swoich miejscowościach. Są to ludzie, którzy 
m ają już wyższe płaee nauczycielskie, m ają po 
kilka dodatków pięcioletnich, liczonych od stabi- 
lizacyi, są zżyci z miejscowością i je j w arunka
mi, czyli że wobec ogółu nauczycielstwa łatw iej 
przychodzi im „związać koniec z końcem“ . Inaczej 
w yglądają stosunki m ateryalne nauczyciela tym 
czasowego w Krakowie. W  poniewierce i wie- 
cznem zawieszeniu ze swoją płacą w wysokości (!) 
45  złr. mogą pracować dziesiątki la t, mogą zda
wać wszelkie egzamina, mimo to nie dostaną 
ani halerza więcej. Wolno im natom iast „poda
wać się“ na stało posady —  jeśli się jaka o- 
tworzy —  no i pozwolić sobie na kęs nadziei, 
że może kiedyś... kiedyś... Ściśle biorąc wobec 
najnowszej a w yraźnej tendencyi pomijania 
kandydatów  miejscowych, niem a naw et takiej 
nadziei. Trudno nie oprzeć się przypuszczeniu, 
że je s t w tem jakieś wyrafinowane obliczenie.

Oto obraz: Stałe posady w Krakowie obsadzać 
się będzie wysłużonymi w eteranam i z prowincyi 
i nagradzając w ten  sposób pracę, da się ojcom 
rodzin możność kształcenia dzieci. To nie nie 
kosztuje, a ładnie wygląda. Z drugiej strony 
nauczyciele tymczasowi muszą czekać cierpliwie, 
choćby do śmierci, boć zresztą, cóż im zostaje? 
Jeśli przypadkiem który uczuje niezadowolenie, 
wtedy się mu powie: W nieś pan rezygnacyę — 
lub —  idź pan na kierownika jednoklasówki do 
Kozieńca.

Powiedział pewien dygnitarz szkolny: nauczy
ciele tymczasowi, to najlepszy m ateryał, bo mało 
kosztują, a najwięcej robią. I  tak  jest. Będą 
oni pracować dwa razy usilniej, bo i w obawie 
przed Kozieńcem, i w cichej, trwożnej nadziei, 
że przecież może kiedyś dobiją się owej, całą 
duszą upragnionej, stałej posady, tu ta j, gdzie 
wrośli, wżyli się i wszystkie siły w kładali w swą 
ciężką pracę. Je s t to krzywda i to krzywda, k tó 
rej ani wytłumaczyć, ani zaprzeczyć trudno, ja 
kiej niem a w żadnej innej instytucyi, w żadnym 
zawodzie, choćby bez programu.

A przecież szkolnictwo, a tem  samem i nau
czycielstwo, to własność całego kraju . Czy zatem 
nie czas najwyższy, żeby cały k raj, który łoży 
na to, przypatrzył się temu systemowi, w którym 
niema nic pewnego i stanowczego, gdzie na k a
żdym kroku luki i wątpliwości, dowolność, a 
w konsekweneyi —  krzywda. W szakże nauczy
ciele, to najcichsi a najp iln iejsi pracownicy kraju ; 
wszak ośw iata ludu, to m iara cywilizacyi danego 
narodu, a jakże' wierzyć w je j rozwój, jeśli jej 
pionierowie noszą w duszy stałe poczucie krzy
wdy, doznawanej na każdym kroku od tego spo
łeczeństwa. któremu przyszłych obywateli wy
chowują.

nego słońca. Ale wraz z tym złowrogim spo
kojem zapanowała groźna cisza w domach 
robotników, masy ich całe nie zrywają się, 
aby podążyć do pracy, bo wielu z nich już 
straciło nadzieję w bliski powrót ruchu fa
brycznego. Dziś zwiedzałem największy w 
świecie plant stalowy w Carnegie i Hom- 
stead, pomimo, że fabryki te dominują na 
rynku światowym, to jednak i te kolosalne 
zakłady tylko częściowo pracują. Z powodu 
rozmyślnej nieuczciwości prasy kapitalisty
cznej, uważamy za swój obowiązek ostrzedz 
rodaków, aby powstrzymali się od emigracyi 
aż do lepszych czasów, gdyż teraz niechy
bnie narażają się na przymusowe bezrobocie, 
a z niem na nędzę.

Od zeszłej jesieni już 7 miesięcy jestem 
nieustannie w drodze, podróżując po wscho
dnich, najwięcej przemysłowych stanach i 
ciągle patrzę na cierpienia nieświadomych 
emigrantów, przybywających tu pomimo wzra
stającego braku pracy. Emigrant, pozbawio
ny przyjaciół na obcej ziemi, onieśmielony 
obcymi warunkami życia i obcym, niezrozu
miałym językiem, cierpieć musi strasznie, je
żeli wkrótce po wylądowaniu pracy zdobyć 
nie może; skromne zapasy biedaka szybko 
się wyczerpują na potrzeby życiowe, a nie
rzadko oszust jakiś, okrywający się płaszczy
kiem patryotyzmu, okradnie świeżo przyby
łego biedaka. Żaden z nas nie przybywa tu 
dla sportu lub poprawienia zdrowia, wyga
niają nas: brak pracy, bieda lub prześlado
wanie polityczne; w tych wypadkach przy
bywamy tu bez zasobów pieniężnych i dla
tego liczyć musimy na natychmiastową ro
botę, inaczej ulegniemy nędzy. To zmusza 
nas ostrzedz wszystkich tych, co mają za
miar emigrować do Stanów Zjednoczonych, 
niech odłożą swe plany, bo z biedy domowej 
wpadną w nędzę na obczyźnie.

H. Anielewslci.

O s i n . ? , &
Pittsburgh, w maju. 

Zwiększa " stój w przemyśle ame
rykańskim u i robotnikom zdobywanie 
pracy. Ilekroć jest mniej pracy, cierpią zwy
kle nowoprzybyli emigranci, chociaż tylko 
chwilowo, bo nadchodzące zamówienia z ca
łego świata zmuszają wtedy fabrykantów do 
najmowania świeżych sił roboczych. Każdy 
jednak emigrant musi przebyć jakoby szkołę 
pracy amerykańskiej; tu wszystko prawie 
inaczej się robi, inny system roboty, drobno
stkowy podział pracy, nieznane w Europie 
narzędzia, to wszystko stanowi tamę na dro
dze zdobycia roboty dla emigranta. Teraz w 
czasie wielkiego f  ogólnego zastoju, nowy 
przybysz, choćby nawet dobry rzemieślnik, 
nie może zdobyć pracy, gdyż fabrykanci mają 
wielki wybór na rynku robotniczym i natu
ralnie wybierają robotników doświadczonych 
i obeznanych z miejscowym systemem.

Gazety codzienne, jak wypada na wier
nych służbistów kapitału, milczą zawzięcie o 
wielkim braku pracy; tu w samem sercu 
przemysłu krajowego, gdzie podczas pełnego 
ruchu przemysłowego dym słońce zasłania, 
ucichło amerykańskie piekło, łatwiej można 
oddychać i widać trochę promieni zadymio-

Przegiąd społeczny.
Zgromadzenie handlowców odbyło się 28 

z. m. w Bielsku. „O spoczynku niedzielnym 
w handlu11 referował poseł tow. dr Ellenbo- 
gen. O zjeździe związku handlowców, odby
tym w Wiedniu podczas Zielonych Świąt, mó
wił tow. Schlósser, wzywając handlowców do 
organizacyi. _____

Słowiość ministra kniejowego.
Przed dwoma przeszło ła ty  wydało ministe- 

rypm kolejowe jnówy regulam in pracy dia war- 
ijstatów i ogrpewąlni kolei państwowych. Dla za-

n is te r dr. W ittek  przeprowadzenie nad regulam i
nem tym  ankiety, złoż dej z wybieralnych dele
gatów personalu warsztatowego, przyrzekając u- 
wżględhienie wszystkich poprawek, jakie ankieta 
w projekcie regulam inu poczyni. Kolejarze za
w ierzyli uroczystym zapewnieniom m inistra. Po 
szeregu w alk, jakie staczać musieli robotnicy 
w arsztatow i przy wyborze delegatów (gdyż dy- 
rekeye, zwłaszcza w Galicy!, usiłowały narzucić 
robotnikom swych zauszników), przeprowadzono 
wreszcie ankietę, k tóra projekt regulam inu w 
kilkunastu punktach zmieniła, zamieszczając w 
nim poprawki stosownie do życzeń personalu, a 
to: odnośnie do dnia roboczego (żądano skróce
nia o pół godziny), sposobu wypłaty i t. d.

Należało spodziewać się, że m inister nie przy
rzekał na to tylko, by przyrzeczenia nie dotrzy
m ać. Tymczasem nie długo potem okazało się, iż 
cała ta  ankieta była poprostu komedyą, gdyżnsi- 
nisteryum  ani nie myślało spełnić swej obie
tnicy.

Jeszcze bowiem w roku zeszłym w prowin
c jac h  zachodnich ogłoszano w w arsztatach regu
lamin w pierwotnem  brzmieniu, bez u w z g l ę 
d n i e n i a  p o p r a w e k  p o c z y n i o n y c h  p r z e z  
a n k i e t ę .  W  roku obecnym przyszła kolej na 
Galicyę. Naprzód ogłoszono w styczniu b. r. re-

Marek: Jeszcze pięć m inut czasu. Żegnajmy
się! (Pożegnania. W ykrzyki. Łzy. W szyscy ocie
ra ją  oczy).

Jedziemy.
Schodzą ze schodów. Zajeżdża powóz z her

bami Anglii, lokaje w libaryi dworskiej. Marek 
z żoną zajm uje miejsce w powozie, młoda pani 
Shaw osta tn i raz  daje swą rączkę do ucałowa
nia. Odjazd. Za powozem toczy się kilkanaście 
omnibusów z w ypraw ą młodej pani. Król nsnwa 
się cichaczem, reszta  Shawów i Tiercych nie 
wie co robić, B lanka z Bertim  i F ranio  z Biddi 
wym ykają się do drugiego pokoju.

Biddi: T eraz na nas kolej żegnać się.
B erti: N iestety.
B lanka (we łzach): To straszne... Berti!
Franio (płacze): Hn, hu, hu!
B e r t i : Czego płaczesz kochana Blanko ?
Biddi: I  ty  drogi Franiu!
B lanka: I  wy odjedziecie także.
F ranio: Ju tro .
Biddi: Odjazd nic nie znaczy, kochamy się 

przecież.
B lanka: Rozdzieli nas gromna przestrzeń.
Biddi: O. sposobność widzenia się zdarzy, 

św iat je s t mał !
B lanka: Jakże będziemy rozm awiali? L isty  idą 

tak  długo!
B erti: Ale depesze krótko.
Franio: L is t-  i depesz? ... cóż to znaczy!

Biddi: Może w net będziemy mieli telefon trans
atlantycki.

F ranio: Nie ujrzę cię!
Biddi: P rzyślę  ci co miesiąc fotografię.
B erti: I  ja  tobie Blanko... co praw da nie bę

dziemy -mogli się uściskać, ale nadzieja w spo
sobność zobaczenia się w tem  życiu i wiara, 
że sposobność w życiu tam tem  trafi się nieza
wodnie, że tam  będziemy mogli się całować wie- 
kuiście...

B lanka: To praw da...
Biddi: Nim to nastąpi, całujmy się tu ta j.
Cisza, przeryw ana odgłosem pocałunków, szlo

chaniem i westchnieniam i...
Głos Jerryego (z salonu): Halo! Dzieci!
B erti: Halo!... idziemy papo!
W racają  do salonu, schodzą n a  dół, wsiadają 

do powozów i  pow racają do hotelu. Jad ą  ulica
mi. Zgiełk codzienny... dzielnica Piccadilly ilumi 
now ana... św iatła się dopalają, niektóre domy 
już ciemne. Tłum uliczny śpiewa, krzyczy, woła, 
powozy, cykliści, antomobiliści, kokotki... Karne- 
loci sprzedają już dzienniki z opisem uroczysto
ści weselnej M arka.

Kameloci: W esele w domu królewskim!... we
sele w domu królewskim!...

Inn i: Noc poślubna!... noc poślubna!... 'rdeą 
szyling!...

KONIEC.

gnlam.in ten  w w arsztatach dyrekcji krakow 
skiej.

T a komedya urządzona z regulaminem, wywo
ła ła  wśród kolejarzy żywe niezadowolenie. Na 
całym szeregu zgromadzeń: w Krakowie, N. S ą
czu, Przem yślu, S tryju, Lwowie, Stanisławowie 
i Czerniowcach —  po referacie tow. K a c z a 
n o w s k i e g o  —- uchwalili kolejarze energiczne 
protesty przeciw temu regulaminowi.

Po kilku miesiącach namysłu postanowiono 
wreszcie regulam in narzucić w dyrekcyi lwow
skiej i stanisławowskiej. Przytem  w poszczegól
nych dyrekcjach pozwolono sobie, ze strony władz 
kolejowych, n a  poprawki nie przewidziane naw et 
w projekcie m inisteryalnym.

T ak  np. regulam in ogłoszony w S try ju  wpro
wadza niekorzystne dla personalu zmiany w do
tychczasowym rozkładzie godzin pracy (zamiast 
l 1^ godz. pauzy w południe, tylko 1 godzina). 
Zmiany te  wywołały wśród personalu żywiołowe 
oburzenie, co miało ten  skutek, że inspektor w ar
sztatów  stryjskich wydał natychm iast cyrkularz, 
z zawiadomieniem, iż to skrócenie południowej 
pauzy polega tylko na omyłce drukarskiej, i żo 
pauza ta  nadal wynosić będzie, jak  dotychczas, 
l 1/* godz.

W  Stanisławowie pozwolono sobie, na w łasną 
rękę, n a  niekorzystne zmiany w dotychczasowym 
sposobie wykonywania pracy pozagodzinowej. 
Skutkiem energicznego protestu robotników, k tó
rzy przez delegatów swych oświadczyli, iż na 
zmianę tę  absolutnie się nie zgodzą, cofnięto ją  
na razie i odniesiono się z tą  spraw ą do rnini- 
steryum.

Narzucenie nowego regulam inu pracy nie obe
szło się więc bez walk. Robotnicy w arsztatow i 
protestowali wszędzie energicznie przeciw nowe
mu regulaminowi. W e wszystkich większych w ar
sztatach, gdy ogłoszono regulamin, oświadczyli ro
botnicy przez usta  swych delegatów, że na r e 
gulam in ten, narzucony im wbrew ich woli, się 
nie godzą, że będą dążyć wszelkiemi siłami do 
zwalczania go, że n a  r a z i e  t y l k o ,  by nie do
prowadzić do zbyt ostrych konfliktów, ustępują.

Przytem  jednak dzięki swej energii i solidar
ności potrafili warsztatowcy unicestwić przedsię
brane w poszczególnych w arsztatach próby za
machów na dotychczasowe ich prawa.

Sprawa tego regulam inu najbardziej naw et 
potulnym otworzy oczy i przekona ich, czego 
m ają spodziewać się od zarządu kolejowego n a
w et wtedy, gdy składa uroczyste przyrzeczenia; 
następstwem  tego będzie coraz to liczniejsze 
garnięcie się warsztatowców do organizacyi. To 
będzie jedyny praktyczny rezu ltat komedyi, Da 
jrk ą  pozwolił sobie m inister W ittek .

W  najbliższym czasie odbędzie się we wszyst
kich większych miastach szereg zgromadzeń ko-

regęfeuninu nr?.ęy.

KRONIKA.
249-ta konfiskata „Naprzodu11. Ubolewamy 

mocno nad tem, że właśnie ustęp, który był kul 
minacyjnym punktem am erykańskiej komiki w 
drukującej się u nas powieści Abla H erm ant 
„Jankesi w Europie11 —  prokurator skonfisko
wał. Ubolewamy nad tem ze względu na naszych 
czytelników, że przez to stracili najbardziej we
sołe miejsce, w którem tylko jakiś tępy umysł 
może się dopatrzeć pornografii. Kto zna tę po
wieść, ten  ani przypuścić nie może, że autorowi 
szło tn  o pornografię; antor miał na celu jedynie 
końcowy efekt komiczny, przewyższający w szyst
ko, co pod względem humoru powieść ta  dała. 
N iestety, p. prokurator, który widocznie powieść 
tę  pilnie czytał, efekt ten zachował wyłącznie 
dla Biebie... Czytelnicy jednak domyślą się, że 
księżna B eryl osiągnęła swój rekord —  dobiła 
do stu!

Szkoda tylko, że p. prokurator także chciał 
osiągnąć swój rekord —  i dobił do 249-tej kon
fiskaty. „Cheer upp! Świat je s t mały!"

Festyn (udowy na Woli Justowskiej. S ta
raniem  stowarzyszenia śpiewackiego Chór robo
tniczy w Krakowie odbędzie się w niedzielę 12 
czerwca b. r. festyn na W oli Justowskiej w o 
grodzie p. Męckiej. Na program złożą się: mu- 
jyka, tańce, gry  towarzyskie, koło szczęścia, 
ńoncert mandolinistów, produkcje Chóru, oraz 
przedstawienie am atorskie. Odegrane zostanie 
„Bankructwo partacza", operetka, w jednym akcie. 
W stęp na festyn 40 h. B ilety wcześniej nabyć 
można w lokalu Związku, (Mały Rynek 1. 6), 
oraz w adm inistracyi „Naprzodu11, (Sławkowska 
1. 29) po 30 halerzy.

styl „Gfosu narodu11. Pod tytułem : „ C z y  
B a t k ó w n a ? "  pisze „Głos narodu", iż w Swo
szowicach aresztował żandarm  „nieznajomą, mło
dą kobietę , w a ł ę s a j ą c ą  się bez celu, k t ó r a  
ze swego b r z y d k i e g o  w e j r z e n i a ,  z e  z ł o 
ś c i  i u b r a n i a  przypomina morderczynię Annę 
B atko..."

W spółpracownik „Głosu narodu" widocznie 
sta le  stndynje w „Interessantes B la tt"  ilustra- 
cye, przedstaw iające sprawców m orderstw —  za
wsze z „przerażająco11, krym inalnie wytrzeszczo- 
nemi oczyma, z ohydnemi tw arzam i, z okropnie 
zaciśniętem i pięściami i  t .  p. i  n a  te j podstawie 
musiał utworzyć w swej tak  wyszkolonej fan- 
tazy i obraz „m orderczyni"... W ątpliwem  jest bo
wiem, aby osobiście znał Annę Batko i aby a re 
sztowana, o k tórej pisze, w samej rzeczy „przy
pominała" mu ją  „z brzydkiego w ejrzenia, zło
ści i  ubran ia".

P aradnie w yglądają też te  trzy  określenia, 
jednym tchem wygłoszone; a szczególnie głębo- 
ko-psychologicznem je s t środkowe.

Nie wiemy w jak i sposób współpracownik 
„Głosu narodu" miał sposobność przekonania się 
o złości aresztowanej w Swoszowicach kobiety? 
Jeżeli w skutek natrętnego przyglądania się jej 
fizyognomii —- obdarzyła go jakim ś niepochle
bnym epitetem  —  to może była tylko weredy- 
czką nie złośnicą?... A naw et jeżeli słowem lub 
gestem zadaleko się posunęła —  to zły humor 
je j w chwili chw ytania ją  przez żandarm a miał 
pewną podstawę i mógł niekoniecznie z wrodzo
nej złości wypływać.

Miejski zakład elektryczny w Krakowie
będzie jeszcze przed zimą wykończonym i w ruch 
puszczonym. Zarząd tego zakładu zawiadamia, 
że gmina m iasta Krakowa unormuje cenę prądu
0 ile możności przystępnie. Aby jednak odbior
ców zainteresować do większego i dłuższego za
potrzebowania, wysokość ceny zależeć będzie od 
rozmiarów i od pory konsnmcyi. Ogólne w arun
ki dostarczenia ' prądu z miejskiej elektrowni 
oraz cena prądu elektrycznego zatwierdzone będą 
w najbliższych dniach przez odnośne władze. 
Zarząd m iejskiej elektrowni, znajdujący się tym 
czasowo przy ulicy Dajwór 31, Nr. telefnu 567, 
udziela rad  przy zakładaniu urządzeń elektry
cznych i gotów je st do bezpłatnego wypraco
wania kosztorysów, obliczenia wydatków ro
cznych i t. p.

Po przedstawieniu sztuki Kisielewskiego 
„W  sieci" dn. 7 bm. publiczność, wprowadzona 
w błąd starem i afiszami, .oczekiwała 5-go aktu. 
Już dawno zapuszczono żelazną kurtynę, a pu
bliczność jeszcze czekała. Zapytywani woźni da
wali sprzeczne informacye, a św iatła nie gaszono, 
co do reszty myliło zebranych. Po dłuszym cza
sie wyjaśniło się, że epilog nie będzie grany,
1 dopiero wtedy publiczność opuściła tea tr.

Udaremnione zgromadzenie Z Nowego S ą
cza piszą nam: Towarzysze nowosądeccy wnieśli 
podanie do starostw a o pozwolenie na zgroma
dzenie ludowe pod gołem niebem, poświęcone 
sprawie nowych ciężarów m ilitarnych, a do ma
g istra tu  podanie o udzielenie placu na to zgro
madzenie. Starostwo pozwoliło, a m agiatat, k tó
rym rządzi znany burm istrz Barbacki, chorujący 
na wielkiego męża stanu do małych interesów, 
pozwolił — ale z tem zastrzeżeniem, że zgro
madzenie odbędzie się o 'rodź. 3 po południu, a 
nie o godz. 12, i to m  bidą cyrkową, stojącą 
na tym placu.

Jestto  płerszj V. j p i J ó l  w Nowym Sączn, że
by m agistrat określał porę zgromadzenia. Dopiero 
pod rządam i k.erykalnej kliki, która ślepo wy
konywa rożka:,y Barbaćkiego, dopiero te raz  po
zw alają sobie na szykanowanie organizacyi so c ja 
listycznej. W skutek tego zgromadzenie nie mo
gło dojść do skutku, bo w podaniu do starostw a 
była już wymieniona godzina 12.

Ten pan Barbacki, który wpada na takie je 
zuickie wybiegi, jak  pozwolenie na użycie placu 
na zgromadzenie, ale pod warunkiem przyjęcia 
term inu przezeń proponowanego, ten pan myśli, 
iż takiem i szykanami zdusi socyalizm. Robotnicy 
socyalistyczni zapiszą sobie w pamięci to postę
powanie Barbaćkiego i w chwili obrachunku po
litycznego policzą mu to dokładnie.

0 aresztowaniu studentki, o którem donie
śliśmy onegdaj, czytamy w „Kuryerze lwowskim11 ;• 
Do więzienia lwowskiego sądu krajowego odsta
wiła polieya pod zarzutem  obrazy m ajestatu  dwu
dziestokilkuletnią kobietę p. Maryę Łaską. Obrazy 
tej, oraz pochwalania czynów karygodnych rze
komo dopuściła się p. Łaska podczas odsiadywa
n ia 3-dniowej kary  w aresztach policyjnych, na 
k tórą skazaną została w drodze adm inistracyjnej 
przez policyę za jakieś przewinienie. P . Łaska 
pochodzi z Częstochowy. Do Lwowa przyjechała 
z początkiem bieżącego roku. Przedtem  była w 
W arszaw ie, Łodzi, Petersburgu, a w r. 1902 
mieszkała czas dłuższy w Krakowie, gdzie miała 
się uczyć do m atury 'w  zamiarze w stąpienia pó
źniej na uniw ersytet. Z Krakowa wyjechała po
dobno do Szwajcaryi, Paryża, a wreszcie zamie
szkała w naszem mieście. Je s t córką dyrektora 
fabryki tkackiej w Częstochowie, wyznania moj- 
żeszowego. Od początku zaraz weszła w grono 
młodzieży uniwersyteckiej, uczęszczała na nie
które wykłady na uniwersytecie, ale słuchaczką 

.naw et nadzwyczajną nie była. Udzielała lekcyj 
francuskiego i z tego utrzym ywała się. Byw ała 
niemal codziennie w lokalu B ratn iej pomocy słu 
chaczów wszechnicy i tn  jadała objady i kola- 
cye, tudzież bywała gościem Czytelni akademickiej. 
Bardzo wielka część młodzieży uw ażała ją  za 
osobę zagadkową. P rzed paru  miesiącami chciała 
wstąpić do stów. postępowej młodzieży polskiej 
„W spólna nauka", lecz przez wydział tego sto
warzyszenia nie została przyjętą. Uczęszczając 
na kursa rachunkowości doznała tam  wielkiej 
nieprzyjemności, k tórej skutkiem było zaniecha
nie dalszego uczęszczania na te knrsa. Potem 
przestała bywać prawie zupełnie w lokalu B ra 
tniej pomocy.

P . Łaska bra’a czynny udział w dem onstra
c j i  przed Domem Narodnym, którą młodzież po
stępowa urządziła, z początkiem marca b. r. po 
wiecu w sprawie rewizyj, dokonanych u kilku 
studentów w pościgu za rewolucyjnemi pismami 
rosyjskiemi. W tedy została ona aresztow ana, lecz 
młodzież odbiła ją  z rąk  policyi, co w łaśnie da
ło powód do poważniejszych zajść. W  jak iś czas 
później znowu aresztowano ją  podczas demon- 
stracyi, a  po zapisaniu jej nazwiska na ulicy 
puszczono ją  na wolność. Przesłuchana nastę-
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Pnie przez policyę, została poznana jako ucze
stniczka demonstracyi przed Domem Narodnym. 
Policya zrobiła doniesienie do prokuratoryi, któ- 
ra pociągnęła ją  do odpowiedzialności za zbro
dnię gwałtu publicznego przez zakłócenie spoko
ju publicznego. W  drodze adm inistracyjnej ska
kano Łaską na 3 dni areBztn bez zamiany na 
Rrzywnę. Za co to nastąpiło, trudno się dowie
dzieć. Od wyroku tego wniosła ona rekurs, któ- 
ty nam iestnictwo odrzuciło. Niezależnie od tego 
Wyroku przeprowadzono przeciw niej śledztwo 
Sądowe w kierunku udziału w demonstracyi przed 
Hornem Narodnym. K arę trzydniowego aresztu 
odsiadywała Łaska zeszłego tygodnia i w łaśnie 
Wtedy miała rzekomo tam  obrazić m ajestat óraz 
pochwalać jakieś czyny karygodne. Powiadają, 
że niezależnie od tego byłaby odstawioną do 
Więzienia, bo prokuratorya zażądała jej uwięzie
nia z obawy przed ucieczką.

Całe postępowanie Łaskiej w czasie pobytu w 
Krakowie i we Lwowie, sprawiało na ludziach, 
obserwujących ją , wrażenie, że ma się do czy
nienia z kobietą chorobliwą i nienorm alną. Mó
wią, że sąd podda ją  jeszcze przed rozprawą 
obserwacyi psychiatrów.

Otwarcie jarmarku wyrobów krajowych we 
Lwowie na placu powystawowym, odbędzie się 
W sobotę 18 bm. o godz. 5 po południu.

Rosyjscy dezerterzy we Lwowie. Dzienniki 
lwowskie donoszą: Niema prawie dnia, aby przez 
htiasto nasze nie przejeżdżało kilkunastu, lub 
kilkudziesięciu dezerterów rosyjskich, którzy wolą 
hcieezkę, niż wyjazd na daleki Wschód z w ątpli
wym bardzo powrotem do domu. W  ubiegły czwar
tek przejechało tędy 100, w sobotę 127, a one- 
gdaj 57 dezerterów. Byli to przeważnie żydzi 
tezerwiści, którzy mieli już w ręku kartę , po- 
Wołnjącą ich do służby. Pochodzą oni częścią z 
Odesy i W ołynia, częścią z Kiszyniewa, a w ma
lej bardzo liczbie z W arszaw y. Przeszli albo 
granicę brodzką, albo husiatyńską, w domu po
zostawili praw ie wszyscy żony i dzieci, które na 
fazie przebywają u rodziców.

P rzy  wyjeździe robiono im przy wystawieniu 
krótkoterminowych paszportów wielkie trudności, 
tak, że za każdy paszport musieli zapłacić 15 rnbli 
°d osoby. Tym, którzy przeszli granicę husia
tyńską, zrobiono tam  nowe trudności. W7 między
czasie bowiem wydano do wszystkich straży po
granicznych rozporządzenie, by nikogo nie prze
puścić przez granicę, naw et za okazaniem legal
nego paszportu. Uciekinierzy byli w rozpaczy, 
Próbowali tedy jeszcze łapówką, i ta  —  jak  za- 
Wsze w Eosyi —  pomogła. Gdy zapłacili po 3 
łubie od osoby, pozwolono im przejść granicę, 
nie za to musieli przejść przez P rn t, brodząc 

I Prawie po szyję w wodzie. W oleli jednak tę 
ciężką przeprawę, niźli powrót do Eosyi.

Między innymi przeszli granicę brodzką jeden 
Pułkownik i jeden kapitan w mundurach, które 
tłożyli natychmiast na granicy.

Zapytywani o nastró j w Eosyi, opowiadają, że 
Wszędzie prawie panuje głębokie przygnębienie, 
^andel i przemysł leżą zupełnie odłogiem. Już 
kie w tajnych konwentyklaeh. ale zupełnie gło- 
*uio w restanracyach i na ulicy narzekają na 
fUąd, źe zupełnie niepotrzebnie sprowokował tę 
Nieszczęśliwą wojnę. Japończycy są w praw ie — 
*Uówią głośno —  a Eosya ma ziemi dosyć, i nie 
Pla potrzeby szukać jej na dalekim Wschodzie.

Zapytani o dalszy cel podróży, oświadczyli, że 
sprzedali w domu wszystko, co mieli, za bezcen,

jadą tędy do W iednia i stamtąd częścią do 
Kowego Jorku, częścią do Argentyny, gdzie za
mierzają zakupić rolę i poświęcić się rolnictwu, 

i Lwowie wymieniali ruble częścią na korony, 
Częścią na marki, pozostawiając sobie po złotej 
Gonecie na pamiątkę.

O statnia partya  przybyła we w torek po połu
dniu do Lwowa i najbliższym pociągiem osobo
wym wyjechała do W iednia.

Nożownictwo we Lwowie. Onegdaj wieczo-
i łom grasowało po Lwowie jakichś trzech dra- 

W , ' którzy zaczepiali przechodniów, grożąc im 
Pożarni, a pewnego gim nazyastę pchnęli nożem 
W brzuch. Policya nie zdołała ich schwytać.

Pożar. Z Przem yśla donoszą, że we wtorek 
Wybuchł pożar w gminie Jaksinanice, oddalonej
0 9 kim. od Przem yśla, który zniszczył doszczę
tnie 16 gospodarstw włościańskich.

Wybory do sejmu bukowińskiego z gm in 
' Wiejskich odbędą się dn ia  22 Jipca, z knryi m iast

1 Izb handlowych i przemysłowych dnia 26 lipca, 
* knryi większych posiadłości ziemskich dnia 28 
®Pca b. r.

Rozprawa o defraudacyę w tutejszem  To- 
Urzystwie kredytowem rękodzielników i prze

mysłowców przed krakowskim trybunałem  przy
ległych wyznaczoną została na dzień 20 bm. i 
™trwać ma 10 dni. Akt oskarżenia, wypraco- 
N ny przez zastępcę prokuratora dra P tasia , o- 
Ujmuje 64 stronic formatu folio maszynowego 

jSffia. Oskarżeni są: 1) Ignacy Maksymilian
Wojga imion Muller, b. naczelnik biura Towa- 
^Jktwa kredytowego rękodzielników i przemy- 

j*°Wców, o zbrodnię oszustwa i kradzieży; 2) 
a°Uian Chmurski, b. dyrektor Tow., o zbrodnię 
..^Ustwa, popełnioną częścią bezpośrednio, czę- 

sposobem współwiny; 3) Bolesław W alla, b. 
p ę d n ik  Tow., o zbrodnię oszustwa i zbrodnię 
jtWseniewierzenia; 4) S tanisław  Barko, b. kupiec, 
. Zbrodnię współwiny w oszustwie i zbrodnię o- 
^kutwa; 5) Stefan Kawka i Seweryn K avka o 

; ł udnię współwiny w oszustwie.
« Z atrucie. W e wtorek doniesiono policyi lwow- 
s/*6j o 6 nowych wypadkach zatrucia, z powodu 
™życia studzininy wieprzowej, zakupionej w skle

pie masarskim Jayk i przy ulicy Krakowskiej. 
Do dnia wczorajszego zgłosiło się ogółem 19 osób, 
które doznały zatrucia. W  instytucie zakładu 
medycyny sądowej odbyła się we wtorek sekcya 
zwłok W ierzbińskiego. Stwierdzono, że śmierć 
nastąpiła skutkiem silnego zatrucia. Treść żo
łądka oddano chemikowi sądowemu do zbadania.

W czoraj przed południem doniesiono znów po
licyi, źe w domu przy ulicy Domsa 3 leży 4 
osoby, które doznały zatrucia skutkiem spożycia 
galarety  wieprzowej, zakupionej w sklepie ma
sarskim Jayki, a mianowicie wdowa po oficyale 
sądowym Bronisława K ałachurska i trzy  jej córki 
w wieku od 6— 10 lat.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Jtepertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Hedda Gabler“, sztuka w 4 aktach H.

Ibsena (występ p. W. Siemaszkowej).
Sobota: „Po nad wodami11, dramat w 3 aktach Je

rzego Engla (występ p. W. Siemaszkowej).
Niedziela: „Nadzieja11, dramat w 4 aktach H. Hei- 

jermanns’a (występ p. W. Siemaszkąwoj).
— Budowy publiczne. Dyrekcya kolei państwowych 

w Krakowie rozpisuje roboty budowlane na stacyi 
Pogórze-Piaszów. Koszt przybliżony wynosi 275.000 
koron. Rozprawa ofertowa odbędzie się dnia 30 czer
wca b. r. Bliższych wyjaśnień udziela Izba handlowa 
w Krakowie.

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z środy 8 czerwca. 

Pregresywny podatek spadkowy.
Sekretarz m agistratu  P o d o b i ń s k i  przedsta

wia projekt ustawy o wprowadzeniu podatku od 
spadków (znany jnż naszym czytelnikom) na do
chód miejskiego funduszu ubogich.

C a ł ą  t ę  u s t a w ę  p r z y j ę t o  bez dysknsyi.
Progresywny podatek czynszowy.

Na wniosek posła G ó r s k i e g o  odesłano pro
jek t progresywnego podatku czynszowego napo- 
w rót do komisyi celem ustalenia skali progresyi.

Konkurs na inspektora budownictwa.
Eadca B u j a k  interpeluje prezydenta z po

wodu konkursu na starszego inspektora budo
wnictwa, ponieważ w tym konkursie wbrew s ta 
tutowi nie zamieszczono w arunku złożonego egza 
minu dla państwowej służby bndowniczej.

Radca m agistratu G o l i ń s k i  i dyrektor budo
wnictwa W a o w i s z e w s k i  w yjaśniają, że ten 
egzamin bardzo mało znaczy i dla służby gm in
nej je s t zbędny, a w razie zamieszczenia tego 
warunku, mógłby się o tę  posadę podać tylko 
wyższy urzędnik państwowy, a tak i nie zechce 
przecież przejść do służby gminnej; dlatego ten 
warunek opuszczono.

Komisya gazowo-elektryczna.
W  miejsce komisyi gazowej w ybrała rada 

komisyę gazowo - elektryczną, w  której skład 
weszli radcy: Beringer, Domański, Epstein, F e
dorowicz, Górski, Gross, Horowitz, Jawornicki, 
Kosobndzki, R otter, Sare, Staniszewski, S za t
kowski, Swarz, Turski, Uderski, oraz prezydyum 
m iasta

Towarzystwo tanich mieszkań dla 
robotników-katolików.

Sprawa ta , k tóra od roku spadała zawsze 
z porządku dziennego, przyszła nareszcie pod 
obrady.

Sekretarz m agistratu  P o d o b i ń s k i  referuje 
wniosek prezydyum i sekcyi skarbowej o przy
stąpienie gminy do Tow arzystwa tanich mieszkań 
dla robotników-katolików w Krakowie z udziałem 
20 tysięcy koron, płatnym w 10 rocznych r a 
tach począwszy od r. 1904. R eferent stwierdza, 
że Towarzystwo to obecnie źle stoi, bo zapał 
początkowy ostygł i n ik t obecnie udziałów nie 
kupuje: Towarzystwo złożyło w pocztowej kasie 
oszczędności 100 kor., aby ludziom umożliwić 
składanie pieniędzy na rzecz Tow arzystwa cze 
kami, ale an i jednego czeku n ik t nie przysłał; 
wobec tego Towarzystwo zw raca się do gminy.

Poseł D a s z y ń s k i  zwraca uwagę na wy
znaniowy charak ter Towarzystwa, który dla gmi
ny powinien być absolutnie wykluczony. Chry
stus uczył, źe bliźnim je st nietylko katolik , lecz 
każdy człowiek, i to stanowiło właśnie wyższość 
nauki Chrystusa wobec ówczesnych zacieśnionych 
poglądów. Chrystus powiedział: kochaj bliźniego 
jak  siebie samego, —  a nie: kochaj katolika 
jak  siebie samego. W  tem wysuwaniu pierw iastka 
wyznaniowego nie mogę widzieć odbicia nauki Chry
stusowej przeciwnie widzę, że pod nędzą mieszka
niową w Krakowie cierpią takaamo katolicy, jak  
niekatolicy, bezwyznaniowcy, żydzi i protestanci.

Sam jnż ten  „przym iotnik” w nazwie Tow a
rzystw a powinienby tę radę, w której siedzą i 
niekatolicy, wstrzymać od uchwalenia tych 20 
tysięcy koron! Tem bardziej, że w ten sposób 
gmina nie może się wykręcić od obowiązku, który 
ma spełnić wobec ludności. O ile bowiem 20 .000  
dla wyznaniowego tow arzystw a je s t za dużo, o 
tyle wobec nędzy mieszkaniowej w mieście jest 
za mało. Jedną ręką chcecie panowie dać 20 
tysięcy na mieszkania dla robotników-katolików, 
a równocześnie drugą wycisnąć z nędzy m ieszka
niowej 135 tysięcy zapomocą podatku czynszo
wego, który —  naw et mimo minimum, jakie te 
raz chcecie zostawić wolne — płacić będą je 
szcze bardzo niezamożni Indzie, klasa błyszczą
cej nędzy. Gdzieindziej dają miliony na budowę 
tanich mieszkań bez pierw iastku wyznaniowego. 
Skoro państwo dało ustawę o tanich m ieszka
niach, to gmina powinna ją wykorzystać i w jej 
ramach wziąć się we własnym zarządzie do bu
dowy tanich  mieszkań na wielką skalę, dla wszy
stkich bez różnicy wyznania, którzy mają do
chód roczny mniejszy niż 1400 K. W  inny spo

sób gmina nie może załatw ić tego obowiązku, 
jak i ma wobec ubogich ludzi, bo wyglądać to 
będzie na zewnątrz tak , że gdyby hr. Potocki 
nie był dał 40.000 K i gdyby tam  nie było kilku 
wielkich panów, to gmina nie znalazłaby środ
ków na ten  cel. Nie sądzę, żeby m agnat, który 
ma . miliony, a dał na ten  cel tylko kilkadziesiąt 
tysięcy, mógł wywierać na gminę decydujący 
wpływ.

W edle sta tu tu  tego Tow arzystwa gmina jako 
członek gw arantowałaby do wysokości swojego 
udziału; a  więc chcecie angażować gminę do w y
sokości 40 tysięcy. A widzieliśmy jnż, źe takie 
instytucye upadały. W łaśnie akcentowanie cha
rak teru  religijnego może przyczynić się do n- 
padkn —  bo tylko w Tyrolu, w zapadłych wio
skach, gospodarz nie wynajm uje .m ieszkania te 
mu, kto się nie wykaże kartką , że był n spo
wiedzi wielkanocnej.

Przypuściwszy więc, że się publiczność zrazi, 
że obliczenia nie dopiszą, to do 40 tysięcy anga
żujecie gminę. A że to przedsiębiorstwo straciło 
siłę atrakcyjną, to przyzDał p. referent, a naj 
iepszy dowód w tem, że zwraca się ono w łaśnie 
dlatego do gminy. W szak tylko 83 tysięcy zdo
łało to Towarzystwo zebrać, z tego hr. Potocki 
dał sam 40 tysięcy, na innych pozostają więc 
tylko 43 tysiące, reszta zaś to długi. S tw ier
dził bo sam referent, że zapał ostygł, że Indzie 
nie chcą udziałów kupować; w takim  razie i n a 
sze 20.000 tego Tow arzystwa nie u ratu ją.

H r. Potocki będzie tam  miał wedle sta tu tu  
dwa razy więcej głosów niż gmina, k tóra zatem 
żadnego wpływu tam  mieć nie będzie.

T aka „filantropia z dywidendą* je st rzeczą, 
która wywołuje raięszane uczucia...

Nadto jeszcze jedna sprawa je st niewyjaśnio
na: mówią, źe w domach tego Tow arzystwa m ie
szkania nie są zdrowe, nie są hygieniczne!

Sprzeciwiam się zatem zasadniczo temu, by 
gmina przystępowała jako członek do tego To
w arzystwa. Jeżelibyście jednak panowie to u- 
cbwalili, to w każdym razie z jakąś mniejszą 
sumą, może 5 tysięcy, przy której gmina nie 
m iałaby takiego obowiązku moralnego zapewnie
n ia sobie kontroli L wpłyWU.

Mówca wykazuje wkońcu, że gmina sama może 
budować tanie mieszkania robotnicze bez żadne
go ryzyka i że powinna to uczynić, bo rozpa
czliwe stosunki mieszkaniowe dotykają nie k a 
tolików, lecz l u d z i  mieszkających w tem mie
ście.

Po dalszej dyskusyi, którą dla braku miej
sca odkładamy do jutrzejszego numeru, uchwa
lono ostatecznie tylko 10.000 K i to w for
mie s u b we n c y i . ________ ._______________

Wojna rosyjsko-japońska,
Z bitwy pod Kinczou.

Petersburg, 8 czerwca. (Oficyalnie). Admirał 
Aieksiejew telegrafuje do cara pod datą wczo
rajszą:

W edług sprawozdania kontradm irała W ithoe- 
fta, podczas walki pod Kinczon popierały, kano- 
n ierka „Bóbr* i torpedowce „B urnv j“ i „Boj- 
k ij“ akcyę naszego prawego skrzydła. Gdy ło
dzie te  dnia 29 m aja powróciły do Portu A rtu 
ra, wysłałem 10 łodzi torpedowych przeciw nie
przyjacielskim okrętom wojennym do zatoki K in
czou. Jeden z tych torpedowców natknął się na 
skałę i zatonął. Załogę uratowano. Kilku ludzi, 
którzy obsługiwali działa m arynarskie koło K in
czon, zaginęło. Chorąży Mikołaj Szymanowski i 
6 m arynarzy jest rannych.

Zatonięcie rosyjskich kanonierek.
Londyn, 8 czerwca. „Daily T eiegraph11 donosi 

z Tokio pod datą wczorajszą: Komendant czwartej 
flotyll, k tóra przedsięwzięła rekonesans przed P o r
tem A rtura i powróciła już do miejsca, w którem 
je st stacyonowaną, donosi o zatonięciu w dniu 
4 czerwca rosyjskiej kanonierki typu „G iliak” 
oraz, źe o tym samym czasie w y l e c i a ł a  
w p o w i e t r z e  d r u g a ,  r o s y j s k a ,  k a n o -  
n i e r k a  tej samej wielkości w oddaleniu jednej 
mili od wybrzeża.

Drobne potyczki.
Petersburg, 8 czerwca. (Oficyalnie). Tele

gram generała Sacharowa do sztabn gene
ralnego z d. 6 bm. donosi: Koło Fóngwang- 
czengu położenie się nie zmieniło. Japoński 
oddział, który zajął pozycyę na południe od 
stacyi Wafanku, opuścił ją w dniu 4 czerw
ca, ścigany przez naszą konnicę, ku stacyi 
Wafantien i dalej na południe. D. 3 czerw
ca otworzyła japońska piechota ogień na tyły 
oddziału rekognoscyjnego rosyjskiego. Ogień 
trwał l ł/a godziny. Mieliśmy dwu zabitych i 
6 rannych.

0 przejazd przez Bosfor.
Konstantynopol, 8 czerwca. Pogłoski, ja

koby Kosya żądała od Porty pozwolenia na 
p rz e ja z d  okrętów wojennych Czarnego Mo
rza przez Bosfor, są nieuzasadnione.

Zwycięstwa rosyjskie?
Petersburg, 9 czerwca. Rosyjska agencya 

telegraficzna ogłasza następujące telegramy 
z głównej kwatery rosyjskiej w Liaojangu:

Chińczycy, którzy przybyli tu z południa, 
podają zgodnie, że dnia 6 bm. (poniedziałek) 
Japończycy wykonali k i l k a  g w a ł t o w n y c h  
a t a k ó w  na P o r t  Art ura ,  równocześnie 
od strony lądu i morza. Ataki zostały cał
kowicie odparte, przyczem trzecia armia ja
pońska została zupełnie zniszczoną (?). Poło
żenie wojsk japońskich na półwyspie Kwan- 
tung jest fatalne.

9 czerwca 1904. 3

Z tego samego źródła donoszą, że obie 
eskadry rosyjskie wschodnio-azyatyckie połą
czyły się pod Portem Artura i że na tam
tejszych wodach stoczoną została wielka bi
twa morska, w której cztery wielkie statki 
japońskie zostały całkowicie zniszczone.

Akcya floty japońskiej.
Petersburg, 9 czerwca. Rosyjska agencya 

telegraficzna donosi z Mukdenu z wczoraj: 
Według nadeszłej tu wiadomości, japońska 
eskadra (rzekomo zniszczona? Red) w sile 
9 okrętów od wczoraj ostrzeliwa wybrzeże 
między Siu-moczen i Kaiczu.

Tokio, 9 czerwca. Cztery japońskie kano
nierki przedsięwzięły w poniedziałek po pół
nocy bardzo szczegółowy rekonesans koło 
Portu Artura celem zbadania wejścia do nie
go. Wystawione one były na silny ogień ro
syjski, przyczem kanonierka nr. 4 ośm razy 
została trafioną i odniosła kilka uszkodzeń. 
Jeden marynarz zginął, dwóch rannych.

Kłamstwa rosyjskie.
Tokio, 9 czerwca. (Urzędownie). Rozpo

wszechnione pogłoski o rzekomem zniszcze
niu japońskiego pancernika „Szikiszima“ po
zbawione są wszelkiej podstawy.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje —  
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEG RAM Y.
Proces studentów ruskich.

Lwów, 9 czerwca. Rozprawa apelacyjna 
studentów ruskich, oskarżonych o znieważe
nie rektora ks. Fijałka, odbędzie się d. 16 i 
17 bm. przed senatem apelacyjnym lwow
skiego sądu krajowego karnego.

Afera Walewskiego.
Wiedeń, 9 czerwca. Dnia 27 bm. odbędzie 

się rozprawa przed trybunałem apełacyjnym 
z powodu rekursu posła Walewskiego prze
ciw odrzuceniu jego skargi cywilnej prze
ciwko akcyjnemu Towarzystwu „Leopold 
Popper“.

Zamknięcie delegacyj.
Budapeszt, 8 czerwca. Na dzisiejszem po

siedzeniu delegacji austryackiej toczyła się 
dyskusya nad rozmaitemi petycyami. Del. 
Kienmann uzasadniał szereg petycyj w spra
wie rozdziału dostaw wojskowych stosownie 
do kwoty. Petycye przekazano rządowi do 
uwzględnienia, jak również petycyę miasta 
Jarosławia o założenie wojskowej szkoły real
nej w Jarosławiu. Petycyę tę uzasadniał po
seł Dulęba. Del. Popowski domagał się zało
żenia niższej szkoły realnej w Galicy i. Prze
kazano rządowi do uwzględnienia. Hr. Gołu- 
chowski, Pittreicb, admirał Spaun i wspólny 
minister skarbu Burian odpowiadali na in- 
terpelacye. Następnie stwierdzili referenci 
zgodność uchwał obu delegacyj.

Minister G o ł u c h o w s k i  wyraża z naj
wyższego polecenia,, delegacji, podziękowanie 
i uznanie cesarskie, że także i teraz dowie
dli patryotyzmu i gotowości do ofiar. (Hu
czne oklaski).

Del. C b l u m e e k y  wyraża prezydentowi 
Jaworskiemu za jego rzeczowe i lojalne kie
rowanie obradami serdeczne podziękowanie i 
życzenie, aby przez długie jeszcze lata mógł 
swoją skuteczną i patryotyczną działalność 
publiczuą w interesie państwa i zdolności 
do pracy ciał parlamentarnych prowadzić. 
(Huczne oklaski).

Prezydent J a w o r s k i  wyraża delegatom 
podziękowanie za gorliwy udział w obradach, 
rządowi i wiceprezydentowi Gautschowi za 
poparcie w czynnościach prezydyalnych i za
myka delegacje okrzykiem na cześć cesarza, 
który obecni trzykrotnie powtórzyli.

Tureya a Bułgarya.
Zofia, 8 czerwca. Na podstawie umowy tu- 

recko-bułgarskiej, prowadzi obecnie rząd buł
garski z Portą rokowania w sprawie zawar
cia konwencji pocztowo-telegraficznej. Głó
wnym celem tej konwencji jest stworzenie 
bezpośredniego połąezenia między Bułgaryą 
a Macedonią dla służby pocztowej i telegra
ficznej, która dotychczas jest prowadzoną 
przez Saloniki i Konstantynopol.

Zamach dynamitowy na pociąg.
Konstantynopol, 8 czerwca. Ze strony tu 

reckiej tw ierdzą, że skrzynia z maszyną piekielną, 
k tóra eksplodowała w pociągu kolejowym pocho
dziła ze Zofii. Bułgarzy temu zaprzeczają- 

Cholera.
Konstantynopol, 8 czerwca. W lazarecie 

w Bassora wybuchła cholera. Dotychczas 
stwierdzono 25 wypadków.

Znowu strejk oficerów marynarki.
Marsylia, 8 czerwca. Oficerowie marynarki 

handlowej oświadczają, że wobec zachowania 
się robotników dokowych rozpoczną we czwar
tek strejk.

Niepokoje w południowej Afryce.
Pretorya, 8 czerwca. Z urzędowej strony za

przeczają doniesieniom, jakoby krajowcy zamor
dowali kilku białych w okręgn Zonkpansberg. 
Dla uspokojenia obaw wśród białych, wysłano 
do Zonkpansberg posiłki. Policya przedsięwzięła 
środki dla ochrony farm, które mogłyby być na
rażone na napady ze strony krajowców.
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Bank austryacko-węgierski.
Przy losowaniu odbytem dnia 4. czerwca 1904 r. 

wylosowano:
4 o/Qowych i i stó w  z a s ta w n y c h , umarzalnych w 4 0 ł/s latach, 

K  9 ,5 8 9 .6 0 0  i  
4 o/0owych l is tó w  z a s ta w n y c h , umarzalnych w 5 0  latach, 

K  1,219 2 0 0 .

Wylosowane dnia 4. czerwca 1904 r. listy zastawne 
wypłacane będą począwszy od 1. p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 4  r. 
w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgierskiego 
we Wiedniu i we ws zys tk i ch  zakładach banku.

S p is  n u m eró w  listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
4. czerwca b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 4°/0owych listów zastawnych, wydają na żądanie 
wymieniona kasa i ws zys tk i e  zakł ady banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu,  który po odnośnem losowaniu bezpo
średnio następuje, przeto względem listów zastawnych wyloso
wanych dnia 4. czerwca b. r. z dniem 1. p a ź d z ie r n ik a  
1 9 0 4  r.

Wi e d e ń ,  dnia 6. czerwca 1904.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
W in ters te in

vicegubernator.

W o lfru rr . P r a n g e r
generalny radca. generalny sekretarz.

n a  4 V o w e
pożyczki amortyzacyjne

Kredyty osobiste!

ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3/4 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.
Duchownym, ofi
cerom, urzędni

kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie.
K onwersye d ługów  bankowych i prywatnych

Meller Lajós es Tarsai intereslbankierski
B udapest, VI., D aw id-utcza 15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

L : 4119/04
Drohobycz 3. 6. 1904.

NOWO-JORSKA GERMANIA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. byfo z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,517.000-—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000-—
Premie i  odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000-—

Szczególną korzyścią, jaką, zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina tiyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryj: we Wiedniu I., Stubenring 18.

J e n e r a ln a  a je n c y a  d la  G a lic j i  z a c h o d n ie j : 
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. J a sn e j 5, u  p. Z y g m u n ta  G ieitzm an a .

KONKURS
Magistrat miasta Drohobycza 
rozpisuje konkurs na posadę 
gazomistrza z płacą roczną 
1440 kor. wolnem mieszkaniem, 
opałem i światłem.

Podania zaopatrzone w świa
dectwo uzdolnienia fachowego, 
świadectwo moralności i świa
dectwo odbytej praktyki przy 
gazowni, należy wnosić najda
lej do I. Lipca 1904 r. na ręce 
prezydyum Magistratu.

Z Magistratu
Burmistrz Dr. Szaina.

Sanatogen
do w zm o c n ie n ia  n e rw ó w

do p o s ile n ia  c ia ła

Nabyć można w aptekach i drogueryach.
C. BRADY, jen. zastępca dla Austro-Węgier, 

Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 
Ilustrowaną broszurę darmo i opłatnie wysyła  

BAUER & Cie., BERLIN SW. 48.
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Zaraz do wynajęcia
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

N ajlep s zy m  ś ro d k iem  do c z y s z c z e n i a  m e t a l i
jest i będzie

AMOK

wyszynk przy handlu korzennym
od szeregu lat zaprowadzony 
i wraz z konsensem, trafiką i urzą
dzeniem w sąsiedztwie rozpo
cząć się mający budowli przy 

'ul. Bosackiej 11. Wiadomość 
u włść. reai. Krakowska, 43.
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proszek do czyszczenia metali
ws zę dz i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. O. 
Baczność na markę chronną „Amor“.

Proszę żądać

Jaworze obok Bielska na Śląsku austr.
Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 

metrów w bezpośredniem są
siedztwie pasma Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład 
wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi
nowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi 
terenowych i klimatoterapii. — Restauracya we własnym zarządzie, 
wygodne mieszkania po niskich cenach, stacya kolei, poczta, tele
graf, apteka na miejscu. Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski. 
były asystent Uniwersytetu Jagiell. i „Therapia Palace“, były kie

rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i Jaśko wicach.
K A R O L  F O R N E R .

1 darmo i opłatnie mój
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
•solidnych, dobrych i 
tanichzegarków,przed
miotów złotych sre
brnych i muzycznych.

Haiws Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 3 sztuki złr. 4.

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr, 2*25
poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; przy  odbiorze 
2  par złr. 4*20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość W
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  ek sp o rto w y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo~
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione.
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejmie 

o zam ówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31
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N um er o k a z o w y  na żąd an ie  bezpłatnie.

K olib ry

„ N O W E  S Ł O W 0 “
Dwutygodnik społeczno-Hteracki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, l  i 15 każdego miesięca 
p o d  redskcyą M aryi Tu rżym y. 

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równycb dla wszystkich praw. W  dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą.______________________________ _______ ___

ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach, p a r k a  od złr. 2'50 do 3'50. 
Duża młoda, już oswojona czerwona pa
puga złr. 12- —. Małe zielone papużki parka 
złr. 4-—. Prawdziwe harceńskie kanarki 
wyborne śpiewaki od złr. 8- —, oraz chiń
skie słowiki, małe całkiem oswojone małpki,

S angorakoty wysyła pod gwarancyą dojścia 
żywego.

| H an d el z o o lo g ic z n y  K . W a l t e r a  
j w  K r a k o w ie , u l. S ła w k o w sk a  1. 16.
: Cenniki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. 
marki. -  Przybory do chowu, praktyczne 

j klatki, żywność, złote rybki, jaja rasowych 
; kur i t. d. W ie lk i w y b ó r  c z y s to  r a 

s o w y c h  p só w . Młode Berńhardy, Faxter- 
riery, Buldoggi, Pudle, Koili i Jamniki.

Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
;; SiUOtJ I m u  A biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje |Pp 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Żadnej troski więcej 
o byt!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C an sta tt, 

Wiirttemherg.

D z iś  i  co d z ien n ie
w Teatrze Uniwersalnym

n a  P la c u  G roble
— odbywają się Przedstawienia — 
o ż y w io n y c h , k o lo sa ln y c h  repro-  
d u k oyj n a jn o w s z y c h  w y p a d k ó w  
ś w ia ta . Między innemi dokładne zdjęcia 

z terenu toczącej się
r o sy jsk o -ja p o ń sk ie j  w o jn y

Początek o g. 8, koniec koło wieczorem. 
291 Świeży Program co 4 dni.

W Rabce 6 minut od Za
kładu

do wynajęcia

W I L L A

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Burean des Merkur in Mann

heim (Baden). 272

umeblowana złożona z 7 pokoi i 
| dwóch kuchen, śliczne werandy, 
i wspaniałe położenie wśród lasku, 
I natychmiast do wydzierżawienia, mo
że być także na 2 lub 3 mieszka

nia podzielone.
Zgłoszenia przyjmuje: Józef Faiter, 

Kraków, Karmelicka L. 11.

Karol Mez i Synowie

Stolarze p o z i o t n i c y ,
również

c h ł o p c y

131

do tych rzemiosł zdatni, znajdą zaraz 
stałe zajęcie we fabryce, na Węgrzech 
północnycłi. — Zgłoszenia w biurze 
adw. Dr. F i s c h l e r a  w Krakowie, 

ul. Gradzka I. 61 203

Pom ocnik rym arski
znajdzie natychmiast zatrudnienie 

u Maurycego Leitnera w Krakowie,
ulica W ęglow a 1. 3. 289

Wiedeń, Freiburg, 
London, Paryż, Hamburg.

Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
założon a w  r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró
bowanej jakości jedwab do szycia: 

czysty i 
„Chapp“ 
z wagą w 
motkach i m/a- 
kółkach, ja- 
ko też wszel

kiego rodzaju jedwab do haftu r6 
cznego i maszynowego znajduje sw 

zawsze na składzie u Panów

Kohna I Liebeskinda
K r a k ó w , ul. Dietla l. 47.

„ Le  D e l i c e ” Papierki cygaretowe
Tutki cygaretowe

Do nabycia we wszystkich trafikach. Główny skład: Wiedeń,!., Predigergasse 5.

Redaktor odpowiedzialny i  wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorczuka i  S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510).


